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Rok I. 


W sifdmym dnia rozprew 

Zuciwao więźniom Drzesk m, 
W dajszy:u ciągu przesłuchwa 
ul byli świadkowie oskarżeuia. 
Zeznania Shiadane były w s.yb 

cin tempie, W godzinach 
Drzedpoludniowych zbadano 19 
Osób. Są t0 przeważrie puiicjan 
ci, wywiądowcy i funkcjuaariu 
pe adnvuistracji. 

OŻNIEJ MOŻE BYĆ GORZEJ 

Nauczyciel p. Cisek mówi o 
P. Witowie, który na wiecu w 
<ołynie twierdził, że rząd jest 
ziy, a urzędy złodziejskie. Na 

bory użyto 8 miljonów zło- 
tych. Urzędnicy robią aaduży- 
ĉia przy wyborach. 

Witos namawlał chłopów, by 
Wstępowali do „Piasta“, bo jak 
teraz jest źle, to może być póź- 
dej jeszcze gorzej. 

B. komendant policji p. Cza- 
Pliński Lył na dwóch wiecach 

itosa, 

— Mówiło się tam cośkolwiek 

Tzeciwku rządowi i o generale 
agórskin, że został przewie- 
tiuny z Antokolu do Warszawy 
itu znikł. 

„KTO WJEŻDŻĄ NA 


ARMĄCIE... 

y Fzod. Projnacki słyszał, jak 

itos przemawia?! do chłopów, 
d Starostwo gnębi włościan i 
lą ich poratowania niema pie- 
Nędzy, br wszystko wydano na 
Vbtory. Powiedział, że: „Kto 
wieżdża na armacie, to może wy 
chat na katafalku...* 


Generalna dyskusja 


Sejmie nad budżetem 
W bieżącym tygodału edbędą się 
n plunarne posi Sejmu, Na 
w, wem posiedzeniu zostanie załat 
pzzych w pierwazem czytaniu kilka 
ag lówych projektów ustaw oraz 
u sWozdanie poszczególnych komi- 
tie a porządku dsivanym anajduje 
mia <dzy iNnemi sprawozdanie ko. 
w. Wojskowe; o wposku rządowym 
nę Prawie militaryzacji kalei w eza. 

Wojny oraz sprawozdanie komisji 
Nistracy nej o wniosku . S. 
"awie autonomii dia Ukraińców. 
będ Piątek zań o 4-1ej popołudniu od 
na, è się pierwsze czytanię prelimie 
Spar budżetowego na rok 1932/33. 
wydz wane jest E tej okazji przemó 
ok, miajetra skarbu, względnie i 
oan przedstawicieli rządu poczem 
lato tnie sę generalna debate bud 

Wa. Głus zabiorą przedstawicie. 
tyap *Zystkich klubów  pariamentar= 
Rę , Wobec czego nie jest wykluczo 
Ron è dyskusa ne zostania ukoń. 
A w ciągu jednego dnia, 
40:90 bez. obotnym ; 
da dał pracę Komitet 

w wali z nezrobociem 
lo. Pau ubiegłego tygodnia znalaz 


Rych zUdnienie około 4000 bezrobot. 


teu KS" to wynik wysiłków Komi- 


a 
w t 


walki g bezrobociem 


Miesiąc Sląska 
hibat terenie województw: łódzkiego, 
to, kiego, kieleckiego, krakowsw we 
Watya o skiego, białostockiego, oras 
b dak ego rozpoęzął się w dniu 1 
« „Miesiąc Śląska 


by © ", OTĘGIŁOWNe 
o Przez Zw arak Obrony Kosów Za 
Klich, 
tinda, tenie Warszawy akcja propa 
Raz, A przeprowadzona zostanie w 
ktory specjalnego „Tygodnia fiaska”, 
N da p Pedrie się w czasie od 30 b. 


KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
EG o zzz ORNE "RE RÓ O OO | Oooo OM ÓW, 
Kraków, Wtorek 3 Listopada 1931 r. 


PRZECIWRZĄDOWE GYSTĄPIENIA P. OI 


w oświetleniu świadków oskarżenia 


ZATO ZOSTAŁ 
ROZWIĄZANY 

P. Dubiel zeznaje, że Witos 
mówił na wiecach o Czechowi- 
czu, który wydał pieniądze, a 
jak Sejm miał zbadać tę sprawę, 
tw zostal rozwiązany. 
KONSTYTUCJA, POŻYCZKA 

I „PORĘKAWICZNE”, 

Przod. Michalski mówi o in- 
nym znów wypadku, gdy Witos 
poruszał sprawy polityczne. 
Przemawiał o budżecie pań- 
stwa, a putem, że Konstytucja 
projektowana przez BB bylaby 
krzywdzącą, o pozyczte 8:ne- 
rykańskie, — że rząd nie do- 
stał wszystkich pieniędzv, be 
musiał zgóry zapłacić procenty 
i „porękawiczne'”. a resztę roz- 
kradli. 

WML > Aa 

ŚL posterunkowy Wałaszek 
słyszał, jak Witos mówił na 
wiecu, że Piłsudski wyjechał do 


Genewy i nic tam nie wskórał, 
MMS | 15 ABEL OBO EEE] 


bo szabla marsz. Piłsudskiego 
jest bardzo ostra, ale nie jest bar 
dzo mądra. 

MUSZĄ NAM USTĄPIĆ. 

Na inaym wiecu głosił znów, 
że chłopi nie wiedzą, naco idą 
pieniądze z podatków, bo Sejm 
nie ma kontroli nad rządem i że 
zrobiono przewrót majowy po 
to, żeby Łyło lepiej, a tymcza- 
sein mamy gorzej. 

= Jeżeli zbierze się z 15.000 
chłopów przed siarostwem to 
muszą nam ustąpić i będą się 
liczyć — mówił p. Witos. — 
Dyktatura robi z chłopa niewol- 
nika. Każe, żeby tylko płacił po 
datki, a nic nie mówił. 

Przewodniczący: — Czy zaw 
sze jednakowo podburzał w 
swych przemówieniach p. Wi- 
tos? 

Św.: — Często były ostre wy 
stąpienia, 

P. Dąbrowski słyszał jak Wi- 


tos nawoływał chłopów do „po- 
| |. „cui /_ ROM | 


kazania starostwu, że Stronnie 
two „Piasta“ jeszcze żyje”, 
CHCIAŁ PAN ZROBIĆ 
RZĄDOWI NA ZŁOŚĆ? 
Gdy stanął przed sądem dróż 
nik p. Keś, przewodniczący za- 
pytał go, jakie wrażenie zrobi- 
ły na nim przemówienia Wito- 
[PH 


pan burzy? się trochę, 
chciał pan zrobić rządowi coś 
na złość? 

— Ja nie jestem przectwal- 
kłem rządu. Następni czterej 
świadkowie nie wnieśli nic cię- 
kawego do ii 

UWAŻAJCIE, SZYMCZAK 

Wesolość powróciła, gdyż p. 
Symcza« opowiedział o rozmo- 
wie swej z Witosem. Pytał się 
go, czy może dać Clolkoszowi 
salę na wiec. A Witos na to po- 
groził mu palcem 1 odrzekł: 
„Uważajcie, Szymczyk, uważaj 


Zamach stanu w Austrii i na Węgrzech 


Sensacyjne rewelacje- przywódcy francuskich socjalistów. . 
PARYŻ. (A.T.E.). „Populaire“ | Heimweęhra przygotowywała w 


(gazeta francuska) zamieszcza 
sensacyjne doniesienie podpisa 
ne przez Leona Bluma, w któ- 
rem przywódea socjalistów fran 
cuskich stwierdza, iż otrzymał 
z Węgier wiadomość, jakoby 


Austrji nowy zamach stanu dn. 
8 i 9 listopada. Rozkazy zosta- 
ły już wydane. Zamach stanu w 
Austrji ma być połączony z za» 
machem stanu na Węgrzech. 
Blum zapytuje, czy zaintere- 


sowane rządy znajdą dostątecz 
czną energje, aby zapobiec 
stworzeniu _ nacjonalistycznej 
Mittel - Europy (trodkowej + E- 
ropy) pod wpływami Hitlera, 
Mussoliniego i Kemala Paszy. 


Podczas odsłonięcia pomnika poległych... 


Krwawe walki uliczne z faszystami 


PARYŻ (ATE). — W Cham-jszyzmu. Powodem tych zajść jne, iż kilka osób odniosło cięż- 
bery, Nicei, Lyonie i Dijon wy-|było odsłonięcie pomnika Wło-|kie rany, dwaj wice-konsulo- 
darzyły się w ciągu niedzieli |chów, poległych podczas woj- |wie włoscy zostali ranni uderze 
gwałtowne starcia między fa-|ny, w szeregach armji francus- jniami sztyletów. Aresztowano 
szystami i przeciwnikami fa-lkiej. Starcia były tak gwałtow | około 30 osęb. 


Prezydentem Ameryki 


ma zostać słynny senator Borah 


Według wiadomości z kół do |bliższych wyborach na prezy- 
brge poinformowanych, przyja- |denta wysunąć jego kandydatu 
rę. 


ciele słynnego ze swych wystą 
pień senatora Boraha (St. Zjed 
noczonej, mają zamiar przy naj 


Krążą pogłoski, że Borah od 


jako kandydat, Należy dodać, 
że Borah posiada poparcie pe- 


wnych grup politycznych w 


Kalifornji oraz część społeczeń 
mówił swej zgody, ale sądząc z |stwa amerykańskiego. 
nastrojów będzie on wysunięty I 


Qdkopanie ruin Sadomy i Gomory 


W wykopaliskach znaleziono szkielet 5-clo letn.ego dziecka 


LONDYN. (A.T.E.). Donoszą, 
iż prace nad odkopaniem Sodo 
my i Gomory doprowadziły do 
pomyślnych rezultatów. 
miejscu, gdzie była kiedyś So- 
doma i Gomora znaleziono licz 
ge zabytki archeolegiczne, z 


Na! 


których można wyciągnąć wnio 


sek, iż podanie biblijne o zagła, 


dzie tych miast przez ogień i 
siarkę można uważać za praw 
dziwe. Ruiny Sodomy i Gomory 
znaleziono wpobliżu Morza 
Martwego. Wykapaliska stwier 


KAŻDY UCZESTNIK 


dzają, że miasta nie były znisz 
czone przez powódź, lecz przez 
ogień. W ruinach znaleziono ur 
nę a w urnje szkielet pięciolet 
niego dziecka, które jak poza 
szezają zostało złożone BA 

rą bogom. 


KONKURSU PRACY 


musi wykazać, że jest stałym czytelnikiem naszego pisma, dlatego 


iet 
przechowujcie numery „OSTATNICH WIADOMOŚCI" 


10 


GROSZY 


Nr. 143 


KA 


cie jek wam mówię lepiej uwa- 


cie... 
„NIEWAŻNE” ULOTKI 

Witos dał mu do rozdania 
między wieśniaków, ulotki, któ- 
re jak się później okazało, — by 
ły „nieważne” czyli nielegalne. 

Z uwagą wysłuchano zeznań 
przed. Piechocińskiego. 

osel Kiernik wygłosił 

przemówienie, w którem poddał 
ostrej krytyce rząd marsz. Jó- 
zefa Pilsudskiego. Pose? Kier- 
nik w szczególności krytykował 
marsz. Piłsudskiego, mówiąc, 
że przez niego została rozlana 
krew ludu ł że marszałek Pil- 
sudski, ujmując ster rządu zac 
powiadał, że chce usunąć wszy 
stkie nadużycia, jakie się dzia- 
ły za rządów poprzednich, a 
tymczasem rządy marszałka sa 
me nadużycia popelniają. Poe, 
Kiernik mówił, że każdy poseł 
z bloku rządowego kosztuje po' 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. 

= Witos mówił tylko o tem, 
że dostawy dla rządu otrzytmtye 
ją Żydzi i odczytywał z kartid 
nazwiską tych dostawców. De 
obalenia rządu żaden z nich nia 


wol l. 
ULOTKI NIELEGALNE 

Następni świadkowie, asesor 
starostwa wadowickiego, p. Ja- 
cyszymn, przod. Kremer i st. post. 
Łazarz | Utyra zeznawali © re- 
wizji, przeprowadzonej w mię» 
szkamiu dr. Putka, podczas któ 
rej znaleziono nielegalne miot- 


kt. 

Śwładek Łazarz mówil pan 
tem, że Putek nawoływał i 
obalenia powej rady gminnej w 
Choczni. 


Dalszy ciąg 
sprawozdania na str. 2-€] 


SKROTY 


W Seatile (Stany Zjedn.) padi mę. 
molot, $ ogób w tej liczbie jedna ka: 
hięta pon.osło śmierć. 

—:0:— 

Wskutek wstrząsu podziemnego m 
waliło się kilka domów w Caxaca 
(Meksyk), Ofiar w ludziach nie byłe, 
Ludność w panmiee wybiegła na uli. 
ce. 


—:0:— 

Wczoraj rano „lie de France" wie 

zący s Ameryki promjera Francji, Ee 

winął do portu w Hawrze, Licznie ze 

brana w porcie publiczność witała z 

entuzjazmem premjerą, który o go- 
dzin'e 10,45 odjechał do Paryża. 


—:0:—— 


Losowanie dolarówki 


Wezoraj odbyło się losowanie 
4 proc. pramjowej pożyczki dola: 
rowej serji 8-ej. 

Wynik losowania był następu- 


jący: 
12.000 dol. Nr. 40649. 
Po 8,000 dol. N-ry: 919598 200089 
Po 1.000 dol. N-ry: 133276 504413 
1449588 773834 231128 1424196 136844, 
Po 500 dal. N-ry: 138688 577803 
1892874 252869 23439] M2704 87438 
1817643 306036 1182871 


GIEŁDA 
Obroty mniej niś średnie. De- 
lar 8.26 i trzy czwarte, Tendencje 
dle pożyczek państwowych | lie 
stów zastawnych przeważnie me 
aiejsza, dla ażcji niejednolita 


"|" 


F 


OUT) E 


OSTATNIE WIADOMOSCI, 


ei procesu przeciw posłom Centrolewy 


(Początek na str. l-eż) 


ULOTKI NIELEGALNE, 
W SZAFIE 

St. przod. Kremer znalazł je- 
szcze 34 ulutki nielegalne w sza 
fie. Sporządzono o tem dwa pro 
tokóły, z których, jak się póź- 
niej okazało, każdy był iuny. 
W jednym była mowa o znale- 
zieniu nielegalnych druków, a 
w drugim — nie. Świadek nie 
umiał wytłumaczyć, dlaczego 
tak się stało i zwałał winę na 
post. W!ażlika, który mógł za- 


pomnieć c dopisaniu owych u- 
lotek. 
Obszerne zeznania składa 


świadek Andrzej Wolaniecki, 
referent bezpieczeństwa Woje- 
wództwa Krakowskiego. Prze 
dewszystkiem daje obszerną 
charakterystykę działalności 
„Fiasta” na terenie wojewódz- 
twa krakowskiego. 

„PIAST i NASTRÓJ WSŁ 

—Po przewrocie majowym— 
stwierdza świadek — „Piast 
zajmował negatywne stanowis 
ko do zamierzeń rządu Marsz. 
Piłsudskiego, natomiast nastrój 
wsi był przychylny dla rządu. 
Na zebraniach delegatów wzy- 
wano radę naczelną „Piasta” 
do współpracy z Marszałkiem i 
B. B. Jednak przywódcy innego 
byli zdania. 

SYNOWIE PANÓW 

I SYNOWIE CHŁOPOW,. 

Na zebraniach w 1928 r. Wi- 
tos wzywa do walki z rządem; 
odnośnie do obciążeń podatko- 
wych nawołuje do wnoszenia 
zbiorowych petycyj. Biada, że 
„synowie panów (t. j. oficero- 
wie) otrzymał podwyżkę, zaś 
bynowię chłopów (t. j. żołnie- 
rze nie otrzymali. 

NIE DAWAĆ REKRUTA. 

Witos apelował, by wieś nie 
dawała rekruta. Gdy weszła na 
porządek dzienny sprawa re- 
wizji Konstytucji, Witos tłuma- 
czył, że jest to zamach na pra- 
wa chłopa i w obronie tych 
praw musi dojść do walki zbroj 
nej. 

NAWET Z DJABŁEM SIĘ 

POŁĄCZY! 

Na wiecach padały pytania, 
dlaczego łączy się z socjalista- 
mi: 

— Nawet z djabłem się połą- 
czę, by zwalczyć Piłsudskiego 
— odpowiadał. Witos. 

PRZEGLĄD SIŁ. 

W czerwcu oubył się kongres 
„Piasta”. który był niejako prze 
giądem sił. Przed zjazdem kra 
kowskim centrolewu tłumaczo- 
no chłopom, że będzie to „marsz 
na miasta”, czyli że wieś opanu 
je nuasta. Obiccywano, że ucze- 
stnicy kongresu połączą się w 
Warszawie z armją gen. Halle- 
ra. by „zdjąć marszałkowi ko- 
ronę z głowy”, że, jeśli się to 
nie uda, posłowie wyjadą zagra 
nicę i spowodują interwencję 
mocarstw zagranicznych. 

ZA PRAWA CHŁOPÓW 
O DEMOKRACJĘ. 

Działalność „Wyzwolenia“ 
była minej ruchliwa. Pos. Pu- 
tek na swych wiecach deklamo- 
wał: „Błogosławieni ci, którzy 
polegną za prawa chłopów i de 
mokracig:* 

ROZPEDZONY MARSZ 
Z CHOCZNI 

Urządził maty marsz z Cho- 
czni do Warszawy, który to 
marsz bod Wadowicami został 
przez policję rozpędzony. 

po przewrocie majo- 
wym zachowywała się narazie 
biernie, lecz powoli przechodzi- 
ła do bezwzględnej opozycji, tak 
że już w 1928 r. pos. Liebarman 
nawolujs do uczestniczenia w 
walee, jeśli się ona przeniesie 
poza Sein 


GROŻBA WALKI 
BRATOBÓJCZEJ. 

W 1929 r. działacze socjali- 
styczni wzywają do krwawej 
walki z rządem. Zaczynają gro 
zić zagranicą. Mastek wystąpił 
z szeregiem mów antypaństwo- 
wych, w których woła, że robot 
nicy muszą być w pogotowiu na 
hasło z Warszawy, czekać „Z 
zapalonym lontem*. PPS. wy- 
daje odezwy do oficerów, żoł- 
nierzy i policjantów, by odma- 
wiali posłuszeństwa władzom 
przełożonym. Na zebraniach pu 
blicznych zapowiada się, że po- 
wołany będzie nowy rząd, wy- 
brany nowy prezydent. Rzuca- 
na jest groźba walki bratobój- 
czej. 

ZORGANIZOWANA 
WOJSKOWO BOJÓWKA. 
PPS. dążyła do wywo:ania 

zbrojnych rozruchów podczas 
kongresu krakowskiego, o czem 
świadczy cała organizacja. Bo- 
jówka socjalistyczna, sprowa- 
dzona do Krakowa, była zorga- 
nizowaną ra sposób wojskowy, 
wyćwiczona, wyekwipowana i 
uzbrojona. W Skawinie zmaga- 


zynowana była broń w więk- 

szej ilości oraz przygotowane 

były 2 karabiny maszynowe. 
TAJNE OKÓLNIKI 

Po zeznaniach świadek zapro 
ponował złożenie do akt kilku 
okólników tajnych, które sąd 
wbrew wmoskom obrony posta 
nowił przyjąć. 

ROZDZIAŁ TEK 
MINISTERJALNYCH. 

W krzyżowym ogniu pytań 
obrony świadek ustala dalsze 
szczegóły. 

Obr. Berenson: —Jaki udział 
miał mieć w rządzie Centro- 
'ewu gen. Haller? 

Św.: — Według posiadanych 
przeze mnie informacyj, miał 
być ministrem spraw wojsko- 
wych. Prezydentem  Rzplitej 
miał zostać Daszyński, zaś sze 
'ostwo rządu miał obiąć Witos. 

Przew.: — llu uczestników 
"orśresu przybyło do Krako- 
'a? 

Św.: — Około 6.000. 

Tę obszernych wyjaśnieniach 
świadka przewodniczący odro- 
czył rozprawę do dzisiaj. 


DANIEL BACHRACH, 


Śladami przestępców 


Sensacyjne 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Tajemnica gabinetu restauracyjnego 


Byd się panu naczel 
nikowi, że już od samego po- 
czątku zwróciłem uwagę na 
wzrok nieboszczyka, ktory wy 
rażał raczej zdziwienie, a nie 
przerażenie, jak to zwykle ma 
miejsce u samobójców, lub lu- 
dzi, którzy przed śmiercią wi- 
dzą swego mordercę. O mojem 
spostrzeżeniu nie chciałem na- 
razie nic ejszce mówić, gdyż 
możłiwe było, że się mylę, ale 
znaleziona kartka i obrączka 
utwierdza mnie w przekona- 
niu, że nieboszcyk został za- 
morodowany i to nie w chęci 
zysku, a najlepszym tego do- 
wodem ejst znalezienie więk- 
szej sumy pieniędzy i biżuterji. 
Zresztą jeszcze dziś rano usta- 
lone zostanie, że strzał dany 
został lewą ręką, w takim razie 
zmarły popełn:ł samobójstwo i 
laję za wygrane. 

— Rzeczywiście jest to bar- 
dzo ciekawe i, o ile rzeczywi- 
ście popełnione zostało zabój- 
stwo i uda nam się ująć spraw- 
cę, to będzie to nielada sensa- 
cja. Ale, co pan zamierza teraz 
rob'ć, panie Bachrach? Najle- 
piej będzie, jeżeli pan na rano 
wezwie personel restauracyjny 
do urzędu Í zbada wszystkich, 
a potem zobaczymy, co robić 
dalej. 

— Zamierzam obecnie na 
miejscu zająć się zbadaniem 
służby. Pozostawilem p S. na 
m'ejscu i oczekuie on mego po 
wrotu. Poczekam tylko, aż go- 
ście restauracyjni rozejdą się i 
służba bedzie wolna. Obawiam 
się, że po upływie kilku godzin 
ktoś ze służby może pod wpły 
wem czyjejkolwiek namowy nie 
powiedz'eć mi całej prawdy. 

— Jeżeli pan się nie myli i 
nopełnione zostało 
to nie ulega watpliwości, że za- 
bójczynią jest kobieta, która 
znajdowała się w jego towarzy* 


zabójstwo, ! 


stwie, a po dokonaniu zabój- 
stwa zbiegła. 

— Na pierwszy rzut oka tak 
to wygląua, niewykluczone są 
jednak i niespodzianki, jakie się 
bardzo częsio zdarzają. 

— Nie będę pana zatrzymy- 
wał. O ileby zaszło coś nowe- 
go, to za jakąś godzinę będę w 
uomu i proszę pana natych- 
m.ast zateielonować, 

Pożegnawszy naczelnika, po- 
wróciłem do restauracji. Powo- 
li sala zaczęła się opróżniać. 
Usiadłem przy jednym ze stoli- 
ków i kazałem sobie podać ko- 
lację. Byłem szalenie głodny, 
gdyż w nawale pracy całą noc 
nic nie jadłem. Zarządzający re 
stauracją ujrzawszy mnie, przy 
siadł się do mego stołu, chcąc 
się czegośkolwieś ode mnie do 
wiedzieć. Oczywiście nie mówi 
łem mu narazie nic o moich przy 
puszczeniach i znalezionych rze 
czach. 

Około godziny szóstej ostat- 
ni goście opuścili salę, opróżni- 
ły się również i gabinety i mog 
łem przystąpić do badania służ 
by. Przedewszystkiem poleci- 
łem zgłosić się do jednego z ga 
binetów kelnerowi, który usłu- 
śiwał zmarłemu. 

Był to już starszy człowiek 
i znałem go od szeregu lat, jesz 
cze z czasów, kiedy pracował 
w restauracji hotelu Europej- 


' skiego. 


— Będę panu zadawał pyta- 
nią i proszę mi na każde odpo- 
wiedzieć, nie pomijając nicze- 
$o, nawet tego, co się panu mo 
że okazać małoznaczące. 

— Powiem panu komisarzo- 
wi wszystko, o co pan będzie 


= K zak 
s. 


NA CMENTARZU 


Nad, bogato ozdobionym kwia 
tami, grobem wuja modli się w 
dzień zaduszny pani 7 yskalska 
i jej dorodna córka. 

— Dzieńdobry, pani Pyskal- 
ska — zatrzymuje się obok ja- 
kaś jejmość, oglądając z uzna- 
niem pięxrie ozdobiony grób — 
ale się też paniusia dla niebosz- 
czyka wystawiła! A za życia 
toście przecież niebardzo ze so- 
bą... 

— Niech mu ziemia lekką bę 
dzie i niech go jeszcze na tam- 
tym świecie szlag trafil — od- 
powiada pani Pyskalska, prze- 
cierając chusteczką oczy. Mało 
to mi krwi za życia napsuł? Ale 
niech mu tam Pan Bóg wszyst- 
kie grzechy odpuści, bo go i tak 
nagła śmierć zabrała! 

— Słyszałam coś niecoś, sły 
szałam... 

— Bo to. uważa pani,.po Śmier 
ci mego rieboszczyka męża, na 
łaskawym chlebie u wuja były- 
śmy. Dwie kamienice mial, a 
nam to tyle tylko wydzielał, że 
by z głodu nie umrzeć. O każ- 
dy grosz się targować musia- 
łam! 


Nadziejąśmy tylko, moja pa 
m, żyły, że może niedługo po- 
ciągnie. Aie gdzie tam! Koń był 
nie człowiek! 
chorobie trzy porcje kiełbasy z 
kapustą ziadał! Choć mu prze- 
cież do sicdemdziesiątki nicwie 
le brakowało! 


I takiemu dziadowi nagle się 
żenić zachciało. Jakaś mu ba- 
letnica w oko wpadła. Aż się 
trząsł, jak o niej mówił. 

Po całych dniach nogi w górą 
cej wodzie moczył, żeby jak 
mówił, po ślubie mieć krew go- 
rącą. Za grosz wstydu nie miał! 

O mało ze zmartwieria nie 
umarłam. Po całych nocach pła 
kałam. Bo to, uważa pani, całe 
życie człowiek na ten spadek po 
nim czekał, a tu jakaś małpa z 
baletu w majątek włazi! 


Ludzka mowa tego nie wypo- 
wie, co ja się nacierpiałam. 
perswadowałam mu, moja pani, 
tłumaczyłam, że to niemoralnie. 
żeby sią taki dziad z młodą 
dziewczyną żenił. A jak — mó- 
wię — już koniecznie chce, to 
niech się z moją Zośką żeni. Bo 
przecież dziewczyna i przyzwo 
itsza od jakiejś tam baletnicy i 
w sobie zasobna. 


Ale on nawet słyszeć nie 
chciał! Saletnica i baletnica. 

I nie wiemy, co by z tego wy 
szło, gdyby się miłosierny Bóg 
nad nami nie ulitował. Pewnego 
razu nogi wuj w ukrop wsadził, 
krew mu do łba uderzyła i po 


oytał. Pan komisarz mnie prze- | nim. Marnie za naszą krzywdę 


cież zna nie od dziś. 
człowiekiem uczciwym i nie 
mam żadnego powodu, by coś- 


„kolwiek zataić. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Jestem * skończył. 


Tyle się za jego życia nacier- 
piałam, a teraz po Śmierci, Świe 


W największej; 


ce mu pal. kwiaty przynoś, że- 
by nie powiedzieli że wdzięczno 


Nr. 325. 


„Szkoła obłudy” 


Premjera w teatrze 
Ateneum 


Tak się w Warszawie teraz dA 
wnie piecie. że gdy się chue UJ” 
rzeć w taatrze poważną sztukę, PO 
ruszającą interesujące ogół zaga 
nienia spoleczne, trzeba się uda” 
wać aż na Powiśle, do teatru, kt 
ry swą popularność zrozumiał 1” 
naczej, niż inni, Uważam, że wl% 
śnie lud bardziej się interesuje 
zagadnieniami apolecznemi 
bardziej na sobie odczuwa ich 

rak, F 

W „Szkole obludy“ autor tel 
sztuki francuski dramaturg 
Jules Romains — zdziera zasłonę 
ze wszystkich .obłud', z które 
się spotykamy w życiu codzien” 
nem. Ujawnia też, jak bardzo każ 
dy przecięlny obywatel jest obci8 
żony świadczeniami  „spoleczne” 
ui", Kto je sprytnie obchodzi, 28 
przykład sklada fałszywe zozna* 
nia w urzędzie podatkowym, tom 
jest górą, a kto zeznaje uczciwie 
lego „w nagrodę” obciążają nad 
miernym podatkiem. Gdziekol- 
wiek człowiek się ruszy, tam jeś 
skrępowany, a wszelakie „insty” 
tucje spoleczne" starają się tylko 
to skrębpowanie jeszcze spotęgo” 
wać. Najmniej obłudnym okazuje 
się jeszzze sam prezes takiej iP- 
stytucji, dowodząc szezerze, 26 
bez obludy niesposób żyć w dzi- 
siejszych czasach, 

Widownia doskonale rozumie: 
że przejaskrawienia były niezbęd 
ne dla pelniejszego kreślenia 
myśli autcra | oklaskuje z zapa” 
łem cały zespół z mistrzem Jare- 
czem na czele, 

H. L. 


——: 0. — 


Też żony 


— Leci piee 

przez owies 

i żałośnie wyje, 

— W małżeńskim stanie bledaczysk” 
żyjowe 

Siedzi kos 

| wglos 

rzewnię płacze, 

opłakuje małżeńskie życie swe 9% 

bacze= 

— Stary grzyb, 

wieloryb 

wulgarnie przeklina, 

bo mu wciąż dokucza cna wieloryb 

nas 

— Jeż 

też , 

ma dość swej kolczastej Żony 

i dlatego leży w norze ogromnie zms% 

twiony: 


swaci was ponablerall, 


bo wam wszystkim żony na złość wy” 
swatalil- 


Servas 


ATLANTIC 
Chmielna 33 
Początek 6, 8, 10.15.  ' 
Pierwszy polski 
dźwiękowiec sez085 


10 z PAWIAKA 


W rol gli A. BRODZISZ, B. SA 
BORSKI, K LUBIEŃSKA, Z BATY 
KA, J. WĘGRZYN, K JUSTJAŃN: 


DŻWIĘKOWE KINO 


„CAS NO“ 


Nowy Świat 50. 
początek 6-ta, ost. seans 10.15, 
Najpotężniejszy film świata 


„MARADU” 


w rolach głównych 


Charles Bickiord i Rose Hobard 


kre” 


Ści nijakiej nie mamy di 407 


wniaka, który ram mająte 
stawił. y 
Bo czego złe języki nie Wry- 
ślą! Gadzją, moja pani, Z je- 
śmy tylk na jego majątek (0 
ciały i że żadnego uczuc? yn 
dzinnego nie mamy. Tak! 
świat podły! 


Napoleon Sad? 


Str. 3, 


Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stollcy 


STRESZCZENIE. 

Piękna, 16-letnia Jadzia Ułazowska opędzała s'ę jak mo- 
fa od zasotów miesympalycznego Szlai, osobnika podejrza. 
nego, który tylko pozornie był właścicielem sklep ku, Nawet 
Bie dawał za wygraną i gdy nalegania nie pomogły użył groźby, 

Zaczepiwszy w południe Judzię na ulicy, odezwał się: 

— Jeśli o ll.te! wieczorem nie przyjdziesz do mnie, nā- 
stępnego daa twój ojciec dowie mę: że twoja maika ma ko- 
ebanka! 

Grożba Szlai przeraziła Jadzię. Wiedziała, że ten czło- 
wiek jest zdolny do zdruzgolania ich szczęśca rodzinnego, 
Gdy sjciec otrzyma taki lst wpadne w wściekłość, a wtedy 
biada Ludwice, jego żonie, jeśli znajdz.e się pod pięścią mu- 
akularnych rąk palacza kolejowego! 

Jadzia podejrzewała, te matka ma jakąś tajemnicę. Szla- 
ja mów.ł prawdą: tą tajemnicą była grzeszna miłość. Jadzia po- 
Gieszala sę, że udaremn spełnienie groźby strasznego jej 
adoratora: oto przejmie list i zniszczy a przez to przynajmniej 
odwlecze chwilę gromu, który zawisł nad ich rodziną, 

Niestety ojciec tego dna wyszedł później do pracy 
l otrzymał list, spotkawszy listonosza na drodze. Anonimowy 
list donosił rzecz okropną. Żona go zdradza! | to z kim?l 
„Przyjaciel * wymienił uazw sko kochanka jego żony: był nim 
inżynier Paweł Warski, odbywający praktykę, jako maszyni- 
sta na parowozie, na którym Głazowski był palaczem. „Przy 
faciei” wskazywał. że e podłości żony przekonać się może x li- 
stów, ktore ona starannie przechowuje, 

Wiadomość oszołomiła Wincentego Głazowskiego, jak 
uderzenie w skroń, 

Pobiegł do mieszkania, zdemolował je niemal całe, por- 
wał listy miłosne i uciekł... 

Jadza z matką były wtedy na targu. Gdy wróciły oczom 
Ich przedstawił się okropny widok, 


Jadzia z szlochem rzmciła się w objęcia matki. 

iła ją jej tajemnica. Urywanemi zdaniami, prze- 
rywanemi łkaniami, zwierzyła się matce z dramatu, 
który od wczoraj szarpał jej serce... 

Lusia, naprzemian blednąc i rumieniąc 
wstydu, szepnęła wreszcie: 


RZEKI 


się ze 
e 


— Jeżeli ojciec wie wszystko, jestem zgubiona 
beznadziejniel... 


Tak, to Głazowski wszystko poprzewracał i po- 
tłukł w przystępie rozpaczy i szalonego gniewu. 

Szukał — i znalazł. 

Teraz już wszystko było jasne. Nie pozostawało 
żadnych wątpliwości. Było tam zaledwie pięć czy 
sześć listów Pawła Warskiego, ale za to jakże wy- 
mownych! Lusia dała się wziąć na te płomienne fra- 
zesy. Nie wiedziała, że jej wielbiciel szuka tylko prze- 
lotnej miłostki z ładną żoną podwładnego, że chodzi 
mu tylko o jeszcze jedaą „ofiarę” do kolekcji uwo- 
dzicielskiej, o której zapomni, gdy tylko nasyci si 
jej bezgranicznem, szczerem oddaniem. Nie wiedzia- 
ła... Zapałała do niego miłością dziką, choć grzesz- 
ną, oddając się mu nietylko ciałem, ale i duszą 
i sercem, z szaloną namiętnoscią kobiety, która mo- 
że teraz dopiero po raz pierwszy kochała prawdzi- 
wie... To już nie była miłość szesnastoletniego dzie- 
wczęcia, tyle bowiem miała lat, wychodząc za swe- 
go męża. To był dojrzały miłosny szał kobiety w peł- 
ni rozkwitu. l to jej potężne rozmiłowanie zdeptano, 
jak zerwany kwiat po nasyceniu się jego upajają- 
cym aromatem. 

Szczęście, że mąż nie zastał jej w domu. Byłby 
ją zabił niechybnie. 

Nie zastawszy żony, zbiegł po schodach, dy- 
sząc ciężko. Brak mu było oddechu. Szedł przed sie- 
bie naoślep. lnstynkt go zaprowadził na miejsce. 
Spóźnił się nieco, niewiele jednak. Całe zajście nie 
trwało nawet dziesięciu minut. 


Paweł był już na maszynie, dziwiąc się, że Win- 
centego jeszcze niema. Gdy wreszcie Wincenty się 
zjawił, zawołał wesoło: 

— Cóż to, kolego Wiciu, spóźniliście się dzisiaj? 
Pewno jakaś lumpka przeciągnęła się do późna w 
noc? Wyglądacie też tak jakoś... zielono... 


Głazowski chwycił się tej podsuniętej deski ra- 
tunku 1 potwierdził: 

— Tak jest, panie inżynierze. Podpiliśmy sobie 
trochę z kolegami. Ale to nic. Mam twardą głowę. 
Po drodze panu opowiem zabawne u<eczy. 

Warski podał mu rękę. Głazowski zawahał się 
chwilę.. potem jednak też mu podał. Warski nie do- 
strzegł jego spojrzenia, bo już majstrował przy loko- 
motywie. Gdyby spojrzenia męża i kochanka skrzy- 
żowały się, straszliwy dramat rozegrałby się natych- 
miast w zażartej walce na śmierć i życie. 

Ostatni rzut oka na maszynę i można ruszyć 
w drogę. Sygnał już dany. 

Zwolna ruszył w drogę długi wąż wagonów, 
wleczony mozolnie przez sapiącą lokomotywę. Stop- 
njowo wszakże pociąg pośpieszny nabierał chyżości. 
Wkrótce osiągnął szybkość 35 kilometrów na godzi- 
nę, a potem wskazówka pokazuje już 45, wkrótce 
50, wreszcie 60. 

Głazowski zdjął czapkę i wychylił się, aby 
ochłodzić rozpalone czoło. Ale nic nie było w stanie 
ostudzić jego ognia, buchającego z mózgu, 

Warski dziwił się, że rubasznej wesołości tym 
razem zupełnie nie widział u Głazowskiego. Był 
dziwnie mrukliwy i zasępiony. 

Pracował tylko ze zdumiewającą zaciętością. 
Co chwila zdejmował wielkie łopaty węgla z ten- 
dra i z jakąś wściekłą zażartości ą ciskał je w rozpalo- 
ną otchłań paleniska. 

Warski zdumiony coraz bardziej, nie wiedział, 
co się dzieje z jego palaczem. 

Pomyślał potem o Lusi. Z pewnością otrzyma- 
ła już jego list, z oznajmieniem zerwania. Biedaczka, 
pewno płacze, lejąc gorzkie łzy. 

Może to tak zasmuciło Głazowskiego? 

Zapytał więc: 

— Czegoście dziś tacy markotni, Wiciu? Może 
w domu stało się co? 

Dalszy ciąg jutro. 


Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sier 


Ale Jerzy nie pozostał bezczynny. Chwycił 
krzesło, stojące przy oknie i trzasnął z całej siły w 
owe trzy łby. Natychmiast zniknęły, przyczem z za 
okna rozległ się jęk Cyma: 

— Ratunku... umieram... Głowę mi rozłupał!... 
A Więcej, oczywiscie było w tem strachu, niż 

ólu... 

Tymczesem Jerzy, pałając wściekłością, od- 
wrócił się do barona, śmierlelnie przerażonejgo, 
chwycił go wpoł, podniósł do gory tak oszołomione- 
go, że nie usiłował się nawet bronić i wyrzucił przez 
okno, wołając: 

— |dż, kanaljo, tam do twoich obrońcówi... 

Nie wolno mu było teraz zwlekać ani chwili: w 
Wiezycach było moc służby. Lada chwila baron 
mógł się ocknąć i zwołać resztę służby. 

Tymczasem Lula rzuciła mu się na szyję, woła- 
ąC: 

— Jerzeńku, błagam cię, uciekajl... Nie nara- 
taj się dłużejl... Kocham cię i drżę o ciebiel... 

— Czyż mógłbym ciebie zostawić w jego ła- 
Pach? Nie boisz go się? 

Lula zaśmiała się: 

— Ale gdzietam?.. Nie znasz tego bydlaka... 
Za chwilę będzie się tarzał u mych nóg, jeżeli jesz- 
Cze nie zdechł tam pod balkonem... 

Puczem dodała z odrazą: 

— Ach, jak już chciałabym się stąd wydostać! 
O świcie juz wyjadę do Warszawy... p 
— Zrób to! 

— Przyjedziesz do mnie natychmiast? _Ţ 

— Oczywiście, wyjadę wieczorem! == odparł 
wahania. 

,  Chwycła go w ramiona w 
l wtuliła się w jego objęcia, cała drżąc w zmysło- 
wem upojeniu rozmiłowanej kochanicy... 

| Po chw.li już wszakże ocknęła się, uprzytom- 
Mwszy sobie grożące mu niebezp.ieczeństwo. To też 
Wyzwalając się z jego uścisku, powiedziałaś 

— ldź już... Śpiesz się!... Do zobaczenia... 

Odprowadziła go do okna. Tu ucałował ją po 
Taz ostatni poczem, gdy  zeskakiwał z bal- 

onu, oparła się o balustradę i bacznie wpatrywa- 
się, czy aby nie stanie mu się co złego. 


bez 


szale pożądania | 


Tymczasem jeden z drabów już pobiegł budzić 
służbę, drugi poanosił barona Szulca, ledwo żyjące- 
go ze strachu, Cym zaś siedział na ziemi i jęczał zci- 
cha... 

Jerzy zeskoczył tuż obok nich i zawołał: 


skiego będą musiały wyjść najaw, a wtedy cała hań- 
ba spadnie i na Mirę, jako jego żonę. Otóż do tego 
aie wolno było dopuścić pod żadnym pozorem. Nie 
było więc rady... 

Tak przynajmniej wszystkie te zbrodnie zosta- 


-— Dobranoc panom! Poczem skrył się w mroku ną głęboko pochowane w ziemi razem z ich sprawcą. 
Po chwili już zabłysły tu i owdzie światełka po- | Mira będzie wolna i pozbawiona nareszcie ciągłego 


goni, 


Nikt nie dostrzegł już wszakże Jerzego... On, 


strachu przed hańbą i natręctwem tego zbrodniarza, 
Ha, gdyby to było w Alryce, rozprawiłby się 


natomiast, odwróc.wszy się na chwilę, ujrzał w ok-|z nim inaczej nie ryzykując własnej skóry. Ale tu, 


nie, z którego niedawno wyskoczył białą czarowną 
zjawę swej kochanki, która nieustannie czuwała 
i prawą ręką powiewała chusteczką, a lewą, 
serca, posyłała ostatni pocałunek... 

Czy naprawdę ostatni? 


Jeszcze jutrzenka nie zarumieniła nieba swym 
krwawym blaskiem, gdy Pik już się zerwał... Zau- 
ważył, że w pokoju jego pana pali się światło... 

Gierlicz pisał, pisał bardzo długo. Po chwili za- 
wołał: 

— Pikl 

Gdy służący wszedł do jego pokoju, wręczył mu 
kopertę, mówiąc: 

— Schowaj to starannie. 

Poczem dodał: 

— Napisałem to na wszelki wypadek. Bo kto 
wie?.. Gdybym nie wrócił, oddasz ten list majoro- 
wi Poddębnemu. Udasz się z nim razem i oddacie 


lte dokumenty rejentowi. Jest tam testament l.. inne 


rzeczy... Wykonasz wszystkie zlecenia majora Pod- 
dębnego... 

P.k tylko milcząco skinął głową. W oczach jego 
błysnęły łzy. 

— A teraz — rzekł Gierlicz, — możesz jeszcze 
iść spać. Ja też się położę. Mamy jeszcze ze dwie 
godziny czasu. 

Pik wyszedł. Gdy Gierlicz został sam, raz jesz- 

ze pomyślał nad wszystkiem. - 

Nie miał innego wyścia. Lada dzień mógł wy- 
buchnąć skandal. Prędzej czy później sprawki Czar- 


w Polsce, kraju o rycerskich tradycjach, trzeba by- 
ło uciec się do pojedynku. A pojedynek to — broń 


od | obosieczna... 


Co to będzie, gdy Jerzy jego zastrzeli? Co wte- 
dy stanie się z Mirą? 

Książę nie żyje, major Poddębny jest siwym 
staruszkiem, Bolek — zbyt uczciwym człowiekiem, 
aby dał radę takiemu bandycie. 

Pozostają sądy. Ale to sprawa przewlekła 
i niepewna. ą 

Gierlicz westchnął głęboko... Naraz zaczęła go 
dręczyć niepewność. Otrząsnął się z niej natych= 
miast. Poslanowił polegać na zrządzeniu Opatrze 
ności... ? 

Zresztą... wnet już będzie po wszystkiem... 

Pokój Miry był luż. 

Wstyd mu się zrob ło przelotnej słabości. Uznał 
ją za złą wróżbę... 

Aby dodać sobie otuchy, postanowił po raz o* 
statni spojrzeć na twarzyczkę tej, której zamierzał 
złożyć w.olierze swę życie. Zbliżył się do jej drzwi. 
Zapukał nikt nie odpowiadał. Wśl.zgnął się więc ci- 
chutko do jej pokoju. Spała. 

Przy świetle księżyca Jan ujrzał jej oblicze, tak 
żywo przypominające mu tę, którą ukochał nad 
życie. 

O, jakżeby teraz pragnął móc żyć nieustannie 
przy boku jej córki, chronić ją od złego opiekować 
się nią pieczołowicie, radować się jej uśmiechem, 
cieszyć jej szczęściem. 

Czy mu się to uda?... 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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Wtorek: św. Huberta. 
Środa: św. Karola Bor. 


Wschód słońca o g. 6'33 zachód o g. 167 
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Stan pogody: 


Rankiem chmurno, mglisto, w ciągu 
dnia rozpogodzenie. ocieplenie, nocą 
temperatura powyżej 0, rankiem 4 do 6 
stopni, wiatry południowe. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Nie szukaj dzisiaj protekcji, bo się 
rozczarujesz. Należy zachować wielką 
ostrożność w zawieranych interesach. 

Natomiast dzień dobry do spraw 
sercowych i familijnych. 


Teatr miejski: „Ulica“. 


Uciecha ; „Dawid Golder“. 
Bagatela: „Tabu“. 

Swit: „Dzieje duszy". 

Apollo Miljon : 

Sztuka : C. K. Feldmarszałek 
Swiatowłid: „Cud wilków". 


Radjo. 


G. 15.05 Transmisje z Warszawy 
15.45 Traasmisje z arszawy; 16.40 
Płyty; 17.10 Odczyt, 17.35 Koncert; 
18,50 Rozmaitości; 19.10 Feljeton „Z teki 
automobilisty* 19.23 Program na dzień 
następny; 19.30 Płyty, 22.10 Transmisje 
z Warszawy' 


Nocny dyżur aptek: 


Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 
66, Mikołajska 4, Dajwór 6, Kalwaryj= 
ska 27. 
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A Bufet obficie zaopatrzony 
N Wieczorem koncert muzyki salonowej 
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Konc. KURSY KROJU i SZYCIA 


przy pracowni sukien ' 


„ANIELA” 
Kraków, Plac Szczepański, 7. 


Kurs rozpoczynam 3 listopada b. r. 


Kronika żałobna. 
Wanda z Bojańskich Obrubańska 


żona sekretarza magistratu Kra- 
kowskiego, b. nauczycielka pro- 
gimnazjum w Białej podlaskiej, 
przeżywszy lat 74 zmarła w Kra- 
kowie. Po wykryciu przez żan- 
darmerję rosyjską, że uczyła 
dzieci w języku polskim, zmuszona 
była porzucić posadę i schroniła 
się do Małopolski, gdzie w Ko- 
pyczyńcach objęła kierownictwo 
szkoły powszechnej. Pogrzeb 
odbędzie się we środę o g. 11 
przedpoł. z kaplicy cmentarza 
rakowickiego. Zmarła była matką 
ks. Józefa Obrubafiskiegć kancle- 
rza Kurji metropolitalnej w 
Krakowie i red. Jana Obrubań- 
skiego. 


Sensacyjne aresztowania 


kupców w Krakowie. 


Czeki bez pokrycia. Przepisał majątek na syna, by nie płaci 


Bieżący tydzień przyniósł 2! 
duże upadłości w branży włó- 
kieniczej które dotknęły poważ- 
nie przemysł włókieniczy Łodzi. 

Pierwsza z nich — to zawie- 
szenie wypłat przez firmę Führer 


b | i Fertig w Krakowie (Stradom 18), 


w której Łódź zaangażowana 
jest na sumę około 300.000 zł. 

Ponieważ istnieją tu cechy 
złośliwego zawieszenia wypłat, 
wierzyciele łódzcy podejmują 
akcję karną. 


rownież na 300.000 zł. 

Policja aresztowała już obu 
właścicieli firmy krakowskiej, a 
to: Fertiga Majera, lat 40, zam. 
św. Wawrzyńca 13, i Eljasza 
Fihrera lat 39. zam. Berka Jo- 
selowicza 3 za oszustwa  popeł- 
nione na szkodę kilku firm ku- 
pieckich, a to przez branie to- 
waru na kredyt i wystawianie 


Salomona, lat 51, właściciela | 12.10, lądując w Krakowi 
sklepu przy ul. Grodzkiej 33.|żko chorą o godz. 12.35. 
zam. Dietla 79, za oszustwo w chorą przewieziono 
wysokości 40.000 złotych na szko- prof. Zubrzyckiego. 


dę kupców w Krakowie popeł- 
nione w ten sposób, że pobrał 
towar w różnych firmach a póź- 
niej sklep przepisał na swego 
syna. 


Wojna wśród przekupek. 
Jabłka były kością niezgody. 


Malowniczy teren Placu Nowe- 
go ze straganami, przekupkami 
i hałaśliwą klijentelą, był wido- 
wnią burzliwego zajścia, które 
na tle zawiści konkurencyjnej 
doprowadziło do zajadłego starcia 
wojowniczych straganiarek, wal- 
czących na pięście i pazury. Tło 
bitwy miało podkład następujący: 

Kilka straganiarek z Placu 
Nowego dało zadatek u wieśnia- 
czki w Wieliczce, na transport 
jabłek wartości 530 zł. Transport 
miał być dostarczony następnego 
dnia na plac. Dowiedziały się 


Zderzenie tramwaju z wozem meblowym 


Przód wozu tramwajowego zgruchotany, motorowy ciężkó ranny. 


Dziś na ul. Długiej nastąpiło 
zderzenie wozu tramwajowego 
z wielkim wozem meblowym fir- 
my Hartwig. Zderzenie było tak 
silne, że przód wozu tramwajo- 
wego uległ zgruchotaniu. 

W następstwie wypadku wy- 
padły szyby w tramwaju, zaś 
motorowy Jan Keca (lat 40), 


J | doznał silnego stłuczenia klatki 


Fatalny skok do pociągu. | 


Na przestrzeni Jęzor-Szcza- 
kowa usiłował skoczyć do po- 
ciągu Stanisław Jaromin robotnik 
z Długoszyna, przyczem wpadł 
pod koła pociągu, które odcięły 


o tem innne przekupki, które 
zawiązawszy przedsiębiorstwo 
konkurencyjne, dały zadatek 
u tej samej wieśniaczki na ten 
sam transpbrt, przyczem jabłka 
zabrały i przywiozły na plac. 

Gdy przekupki z pierwszej 
spółki zwietrzyły ten konkuren- 
cyjny podstęp, rzuciły się na 
nielojalne konkurentkii odebrały 
im jabłka, przyczem na placu 
rozegrała się zajadła walka zwa- 
śnionych przekupek, wywołując 
za wesołość wśród widzów. 

Kres walce położyła policja, 


na ul. Długiej. 


(piersiowej. Woźnica wozu meb- 


lowego Kasper Krzyniec (lat 59)! 
w chwili zderzenia spadł na bruk 
i odniósł zdarcia naskórka w kil- 
ku miejscach. | 

Pogotowie ratunkowe opatrzy- 
ło ofary wypadku. Kecę odwie- 
ziono do szpitala św. Łazarza 
na oddział chirurgiczny, zaś 


mu prawą nogę. 

Ciężko rannego przewieziono 
do Krakowa na dworzec, skąd 
karetka pogotowia zabrała go 
do szpitala. 


|Szczęście i bogactwo 


znajdziesz jedynie w kolekturze 


BRACI 


SAFIER 


Kraków, Rynek Gł. 6. k 


Nie zwlekaj i zamów natychmiast 


Twój szcz 


ęśliwy los 


Główna wygrana: 


MILJON ZŁOTYCH 


Co drugi los wygrywa! 
Ceny losów: 


Ćwiartka zł. 10. Połówka zł. 20. Cały los zł. 40. 
Ciągnienie już 19 i 20 bm. 


Z Z I IIIa 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


a epilog sprawy rozegrał się 
przed sądem, gdzie energiczne. 
straganiarki z pierwszej spółki, 
odpowiadały za odebranie 
przemocą transportu jabłek swym 
przeciwniczkom. Wyrozumiały 
sędzia uwzględniając ciężkie wa- 
runki gospodarcze, które dają 
się we znaki nietylko wielkim 
firmom, ale i skromnym straga- 
niarkom wydał wyrok uwalniają- 
cy, a rozprawa na którą przyby- 


ły zastępy przekupek była bar- | 
dzo ożywiona i miała wiele we- | 


sołych momentów. 


Krzyńca pozostawiono opiece do- | p 


mowej. 
2 Pasażerowie wyszli bez szwan- 
u. 

Z powodu z derzenia wozów 
ruch na linji Nr. 3 uległ dłuższej 
przerwie, przyczem wypadek 
spowodował ogromne zbiegowis- 
ko na ul. Długiej. 


Echa zamachu na 


Onegdaj donosiliśmy o krwa- 
wej rozprawie w kancelarji wię- 
zień, przy ul. Senackiej, gdzie 
dozorca więzienny Jakób Słupski 
postrzelił z rewolweru naczel- 
nika więzień p. Bauera, oraz fje- 


go zastępcę Szymczaka. Władze | 


Sytuacja na Uniw. Jag. 

uległa o tyle uspokojeniu, że 
młodzież rozjechała się jeszcze 
w piątek popołudniu na ferje 
w Dnie Zaduszne. Od stanowiska 
młodzieży zależy czy w bieżącym 
tygodniu zostaną podjęte wykłady 
i prace w loboratorjum. 


Bezpłatna podróż do Paryża. 

Bezpłatną podróż do Paryża 
i z powrotem umożliwiają kursy 
języka Esperanto urządzone przez 
Polski Instytut Esperancki. No- 
wą serję kursów zainauguruje 
dziś, we wtorek, w sali kinowej 
Muzeum Przemysłowego, Smo- 
leńsk 9 o n. 9-ej wiecz., prof. 
Tadeusz Biliński odczytem na 
jtemat: „Paryż, miasto Światła i 
radości... Wstęp bezpłatny. 
Wpisy na kursy przyjmuje się 
codziennie od godz. 8—9 wiecz. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na 


Przewiezienie chorej samolotem 


do Krakowa. 


w 


e Z cię” 


, 


do 


W tygodniu od 24/X, d 
X. 1931 spędzono na targ! 
jłem 3042 zwierząt rzeźnyć” m- 

Z tego sprzedano: na konsti 
cję miejscową 2810 sztuk», n0 
PE 171, niesprzedź 

1. 

W porównaniu ze SP 
biegłego tygodnia doprowa 
mniej 198 sztuk bydła, 14 R 
ląt, oraz 7 świń. Przy równoch oji 
nej mało ożywionej tranze J 
handlowej, ceny wszyst ich g 
tunków i jakości doznały 2% 5 
mimo, że stan niektórych S? 
bydła w obecnym tygodniu tuk 
lepszy. Nie sprzedano 27 57 
bydła i 34 świń. 


ędem w 
dzono 
1 cie” 


| Osterwa w Teatrze Miejski" 


i ‘saci! 
„Dziady“ w nowej insceniza,, 

osiągnęły rekordową frekwencji 
tego sezonu. Teatr był WYP; 
niony do ostatniego miejsc p 
huraganowe oklaski po ka je | 
akcie świadczyły o głębo y 
wrażeniu, wywołanem, prze” o% 
cydzieło wielkiej poezji. NieP 4 
polita i zupełnie odmiennż Ks: 
tradycyjnego ujęcia postać. za 
jotra w odtworzeniu Juli, 
Osterwy, jest przedmiotem. IP waż 
szecknego podziwu. Pone” e 
świetny artysta obecnie W, 
tylko krótki czas poświęch zy 
pobyt w Krakowie, „DZ 
grane będą jedynie prze” olni? 
najbliższe i potem zejdą zuP 
2 repertuaru. 


sądowe i prokuratorskie 
patrzeniu motywów niezwy 
zajścia postanowiły prze 
sprawę Słupskiego nie 54 


łowi 


doraźnemu, lecz trybunś 


przysięgłych. 


Pożar tartaku. 


W Kozach pod Białą W 
taku Jana Bierońskiego WY 
pożar i zniszczył halę © 
lokomobilę, heblarkę i WOgjeń 
ślusarski z narzędziami, ._ 
przerzucił się na 3 sąsiednie | je 
py, które spłonęły doszcz ie 
Pożar powstał przypuszć ala = 
od lokomobili, w której P 
pozostawił na noc ogien- 


Sprawność komunikacii 
w Krakowie. p 
Przez obydwa dni zadu ów 
kursowało w mieście k amis a 
tramwajowych z doczep** cycąć 
nadto dyrekcja tramwaji „d pe 
ułatwić publiczności dol" puto 
cmentarz uruchomiła busó” 
busy. Ruch wozów i aut? 
odbywał się sprawnie: 


w sali 129 Muzeum Przem. ` 
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